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OK Dr Feliks Widy-Wirski
Wojewodą Poznańskim

Dekretem Ministerstwa Administracji 
Publicznej z dnia 5. V. 45 został miano­
wany _ jak już donosiliśmy — Wojewodą 
Poznańskim dotychczasowy wicewoje­
woda Dr Feliks Widy-Wirski.

Społeczeństwo wielkopolskie z radością 
wita tę nominację, gdyż Dr Widy-Wirski tak 
w pracy przedwojennej jak okupacyjnej i 
obecnie w odrodzonej Polsce — dał się po­
znać jako niestrudzony działacz oddający całą

Gubernator Frank wzięty do niewoli
Kat Polaków winien być sądzony w Polsce

L o n d y n, 6. 5. — Osławiony zbrodniarz -i 
łotr, były generał-gubernator dr Frank wzięty 
został do niewoli przez sprzymierzonych w 
Berchtesgaden. Frank usiłował popełnić sa­
mobójstwo przez przecięcie żył. Znaleziono 
u niego cenny zbiór obrazów, pokradzionych 
w Warszawie i innych miastach Polski—war­
tości 12 i pół milionów funtów szterlingów.

Wzięcie do niewoli jednego z najgroźniej­
szych siepaczy hitlerowskich b. gen.-guber- 
natora Franka, który z Greiserem walczył o 
palmę pierwszeństwa w mordowaniu Pola­
ków, jest faktem, wobec którego naród pol­
ski nie może pozostać obojętny. — Sprawie­
dliwość wymaga, by sąd nad tym łotrem, 
jednym z największych, jakich znała historia,

Przed ostateczną likwidacją

swą energię i rozległe doświadczenie sprawie 
wielkości Polski.

Przebudowa narodu i państwa w nowym 
ustroju demokratycznym, to zasadnicze prze­
istoczenie starych urządzeń, których celem 
był wyzysk tylko i egoizm — na urządzenia 
służące narodowi, jest jednym z trudnych i 
odpowiedzialnych zadań wojewody na terenie 
województwa.

Wojewoda Dr Widy-Wirski, jako jeden z 
najbardziej demokratycznych synów ojczyzny, 
znając każdy zakątek ziemi wielkopolskiej i 
psychikę tutejszego społeczeństwa, przystąpił 
sprężyście już jako wicewojewoda do wypeł­
niania tak ważnych zadań. Zbudował na nowo 
cały aparat państwowy naszego województwa 
przeobrażając jego ducha tak, że urzędnik 
dorósł do poczuoia zawodowego w oparciu 
o honor i etykę w myśl ideałów ustroju iście 
demokratycznego. Fundamenty więc naszego 
województwa są już założone, co daje gwa­
rancję celowego i sprawnego działania wszyst­
kich wydziałów wojewódzkich i jednostek ad­
ministracji powiatowej. Te fundamenty kładł 
osobiście Wojewoda w rozlicznych konferen­
cjach, sięgających daleko poza godziny jego 
zajęć urzędowych. Bo trzeba nam wiedzieć, 
że sekretariat nowego Wojewody stale jest (i 
będzie) przepełniony petentami. Każdy z ooy- 
wateli zasięga rady, każdy szuka pomocy — 
którą Wojewoda, jakoby znaleźć musi. Nap 
różniejsze sprawy, czy to z dziedziny admini­
stracji państwowej, reformy rolnej, zasiewów, 
czy lokomocji, opieki społecznej, gospodarczo- 
budżetowej i innych — załatwia, dzień w dzień, 
dosłownie od rana do późnego nieraz wie­
czoru — sternik województwa naszego Dr 
Widy-Wirski. A mimo tylu spraw z ochoczą 
gotowością wyjeżdża jeszcze na lustrację po­
wiatów, interesując się każdą najdrobniejszą 
nawet sprawą i załatwiając ją na miejscu.

Ofiarność naszego Wojewody w pracy spo- 
łeczno-narodowej jest bezgraniczna. Nie było 
prawie uroczystości w Poznaniu — w której by
jako znany i wytrawny prelegent nie przema­
wiał. Przemówienia jego -— ileż pdsiadają siły 
dynamicznej i znajomości przedmiotu za­
gadnień.

Strudzony nieraz ustawicznymi konferen­
cjami i wyjazdami, gdy zachodzi nowa ko­
nieczność, nie odpoczywa, lecz zrywą swą si­
łę woli do dalszej intensywnej pracy, W naj­
większej pogodzie ducha rozmawia jako wy­
próbowany demokrata z każdym równie przy

Komunikat Radzieckiego Biura Informa­
cyjnego z dnia 5 maja.

5-go maja wojska 3-go Frontu Białoruskie­
go toczyły walki celem oczyszczenia od nie­
przyjaciela mierzei Frischnerung i zajęły miej­
scowości Langhacken, Schellmuehl, Schmier- 
gel, Prebbernau i Schotland.

Wojska 2-go Frontu Białoruskiego zdobyły 
5-go maja miasto Swinemuende, wielki port i 
wojenną bazę morską Niemców na Bałtyku 
oraz oczyściły całkowicie od nieprzyjaciela 
wyspy Wollin i Uzedom, zajmując przy tym 
większe miejscowości Kolcow, Misdrow, Leb- 
bin, Albeck, Seebad, Goeringsdorf, Uzedom, 
Koelpinsee, Zinnowitz i Peenemunde. 4-go 
maja wojska frontu wzięły do niewoli 11 700 
niemieckich żołnierzy i oficerów oraz nastę­
pującą zdobycz: 55 samolotów, 24 czołgi ' 88 
dział polowych.

Wojska 1-go Frontu Białoruskiego, posuwa­
jąc się naprzód, na południowy zachód ód 
miasta Brandenburg zdobyły miasta Zisar, Lo-

odbył się w Polsce, przed sądem, złożonym 
z przedstawicieli narodu polskiego, przez 
5 lat systematycznie przez niego likwidowa­
nego przy użyciu wszelkich metod, na jakie 
zdobyć się mogli kaci hitlerowscy.

Rząd nasz winien zwrócić się do sprzy­
mierzonych z żądaniem wydania Franka 
Polsce.

burg, Burg, Meckern, Gomern i Rosjau. 4-go 
maja wojska frontu wzięły do niewoli 2 860 
niemieckich żołnierzy i oficerów.

Wojska 4-go Frontu Ukraińskiego, naciera­
jąc na południowy-zachód i południe od mia­
sta Morawska Ostrawa zajęły w walkach mia­
sta Hof (Dworce), Bern (Mor-Beraun), Ful- 
■neck, Misteck i większe miejscowości Melc2, 
Raucz, Domstadtl, Stadt-Libau, Bartoszowice, 
Metilowice, Friedland, Kunczyce i Roznow. 
4-go maja wojska frontu wzięły do niewoli 
1 100 niemieckich żołnierzy i oficerów.

Wojska 2-go Frontu Ukraińskiego, konty­
nuując natarcie, na północny wschód od Brna 
zdobyły miasto Kromerżyż.

Na pozostałych odcinkach frontu żadnych 
istotnych zmian nie było.

4-gó maja na wszystkich frontach uszkodzo­
no i zniszczono 26 niemieckich czołgów. W 
walkach powietrznych i ogniem artylerii prze­
ciwlotniczej zestrzelono 14 samolotów nie­
przyjaciela.

Konferencja w Sań-Francisco
San Francisco, 6. 5. (Polpress). Od­

byto 8-me plenarne posiedzenie konferencji 
w San Francisco pod przewodnictwem Komi­
sarza Ludowego Spraw Zagranicznych ZSRR. 
Mołotowa, który został owacyjnie przyjęty 
przez obecnych na sali obrad.

Głos otrzymał Sekretarz Generalny Konfe­
rencji Hiss, który złożył sprawozdanie ze 
wspólnego posiedzenia przedstawicieli 4 Ko- 
ńusji.

W związku z tym, że oświadczenia wstępne 
kierowników różnych dełegacyj zostały już 
wygłoszone, Hiss stwierdził, że 4 Komisje i 12 
podkomisyj mogą przystąpić do pracy.

Konferencja przyjęła do wiadomości spra­

wozdanie Hissa, po czym zabrali głos Mini­
ster Spraw Zagranicznych Meksyku, Padiłla 
— Minister Spraw Zagr. Norwegii — Lee, 
Min. Spraw Zagr. Nikaragui — Arguello — 
Vargas, Min, Spraw Zagr. Panamy — Jsme- 
nes, Min. Spraw Zagr. Peru — Gallaches, Pre­
mier Syrii — Faris - El - Hari i Min. Spraw 
Zagr. Jugosławii — Szubaszic.

Minister Szubaszic w swoim przemówieniu 
stwierdził gotowość poparcia każdej inicjaty­
wy, zmierzającej do zachowania pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Mówca podkreślił, że jedyną gwarancją sku 
teczności wszelkich poczynań międzynarodo­
wych jest solidarne uznanie jedności wszyst­
kich państw.

Echa upadku Berlina
Moskwa, 6. 5. (Polpress). Ze wszystkich 

stron świata nadchodzą wciąż jeszcze wiado­
mości o żywiołowych manifestacjach i uroczy­
stościach, związanych ze zdobyciem Berlina 
przez Armię Czerwoną.

Według doniesień radia jugosłowiańskiego 
— po otrzymaniu wiadomości z Moskwy o 
wzięciu Berlina — na ulicach i placach Bel­
gradu zgromadziły się tłumy ludności stolicy 
jugosłowiańskiej, które gorąco manifestowały

jacielsko i zawsze z wiarą w przyszłość na­
szego narodu.

Przed Polską stoją wielkie zadania i ciężar 
trudu jest ogromny; jedynie wiara w siły na­
rodu przezwycięży stojące na drodze prze­
szkody. W tej myśli więc, biorąc przykład z 
pracy Wojewody Dr Widy-Wirskiego i 
pragnąc wyrazić naszą, wdzięczność i ra­
dość, zgodnym wysiłkiem yrszystkich dopo­
móżmy mu w dalszej budowie szczęśliwej 
przyszłości Polski demokratycznej.

Wojewoda Dr Widy-Wirski urodził się w dniu 
1 I-tym lipca 1907 roku we Lwowie. Ojciec jego 
inżynier — obecnie Przewodniczący Związku Pa­
triotów Polskich w Saratowie w ZSSR wnet 
przenosi się do Grudziądza, gdzie Wojewoda 
nasz spędza swe dzieciństwo. W 1925 roku koń­
czy gimnazjum w Brodnicy nad Drwęcą i prze­
nosi się do Poznania, gdzie na tutejszym uniwer­
sytecie kończy wydział lekarski z dyplomem

swoją radość z odniesionego przez Armię 
Czerwoną zwycięstwa.

Poseł Związku Radzieckiego Patczukow wy 
głosił mowę, w której dziękował zebranym w 
imieniu Armii Czerwonej za owacje.

W Afryce Północnej entuzjastycznie witano 
wiadomość o zdobyciu Berlina.

Mieszkańcy Algieru powywieszali flagi, ma 
nifestując swoją radość z powodu zbliżające 
go się upadku Niemiec.

Stosunki dyplomatyczne 
między Polską a Jugosławią

B e 1 g r a d, 6. 5. (Polpress). W najbliższych 
dniach wyjedzie do Warszawy poseł Jugosła­
wii p. Junowicz, celem nawiązania stosunków 
dyplomatycznych oraz rozpocznie prace 
związane z utworzeniem Ambasady Jugo­
słowiańskiej w Polsce.

*
Kobiety polskie uwolniono z obozu

L o n d y n, 6. 5. — Z obozu karnego w Ra- 
yensbriick uwolnionych zostało, między in­
nymi, 120 kobiet obywatelek polskich (25°/d 
jest pochodzenia izraelickiego). Są to kobiety 
w wieku 12 do 60 lat. Oczekuje się uwolnię- , 
nia kobiet z dalszych 16-tu obozów koncen­
tracyjnych.

Opieka nad jeńcami i uchodźcami 
polskimi we Francji

P a r y ż, 6. 5. — Pod przewodnictwem Pry­
masa Polski, ks. Kardynała Hlonda utworzo­
ny został w Paryżu komitet opieki nad jeń­
cami i uchodźcami polskimi, powracającymi 
z Niemiec.

Nowy rząd w Panii
Kopenhaga, 6. 5. — W Kopenhadze od­

było się posiedzenie nowego gabinetu pod 
przewodnictwem Wilhelma Gilla.

Rozkaz do powstańców duńskich
Londyn, 6. 5. — Kwatera główna wojsk 

sprzymierzonych wystosowała rozkaz do po­
wstańców w Danii, ażeby przeprowadzili ko­
nieczne zarządzenia obronne i podporządko­
wali się wszelkim rozporządzeniom władz 
sprzymierzonych, celem utrzymania spokoju i 
bezpieczeństwa.

Komisje i podkomisje zaczną 
pracować

San Francisco, 6. 5, (Polpress). — W 
dniu 2 maja br. odbyło się 8-me plenarne po­
siedzenie konferencji w San Francisko pod 
przewodnictwem Mołotowa. Generalny sekre­
tarz konferencji oświadczył, że w związku z 
zakończeniem wstępnych mów przewodniczą­
cych poszczególnych dełegacyj, zebrani na 
konferencji mogą obecnie przystąpić do prac w 
4-ch komisjach i 12 podkomisjach. Z kolei 
przemawiali ministrowie spraw zagranicznych 
szeregu państw, biorących udział w konfe­
rencji.

doktora medycyny. Tu na terenie uniwersytec­
kim bierze czynny udział w życiu akademickim, 
jako wieloletni przywódca młodzieży demokra­
tycznej. Wnet zabłysnął talentem orat^rskim 
i jako działacz robotniczy. Czynny później w 
robotniczym ruchu zawodowym montuje między 
innymi w 1937 roku „Front Ludowy" w Woje­
wództwie Poznańskim. W pracy tej współpra­
cuje najściślej z inż. Spychalskim,^obecnym ge­
nerałem i zastępcą Naczelnego Wodza, Mar­
szalka Roli-Żymierskiego. W wyborach samo­
rządowych zośtaje Przewodniczącym Głównego 
Komitetu Wyborczego Frontu Robotniczego i In­
teligencji pracującej. Wybory jednak zostają 
z przyczyn formalnych przez Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny zawieszone — faktycznie 
na skutek zapowiadającego się w sposób oczy­
wisty sukcesu wyborczego jednolitego frontu, 
a Dr Widy podlega represjom. Wojna w 1939 r. 
zastaje go na odpowiedzialnym stanowisku p. o. 
Szefa Sanitarnego 18 Dywizji Piechoty pod Łom­
żą. Ranny w bitwie pod Zambrowem, dostaje się 
do niewoli, z której schwytany przy ucieczce,

zostaje osadzony w obozie cywilnym w Gross-
bornie. Zwolniony po rocznej tam bytności, zo­
staje przewieziony do Warszawy i wtrącony na 
„Pawiak". Tu jako nierozpoznany otrzymuje 
zwolnienie. Po krótkiej pracy zawodowej zmu­
szony jest jako działacz polski ukrywać się 
przed okiem „Gestapo". W pracy konspiracyj­
nej jest redaktorem i współpracownikiem demo- 

! kratycznych pism podziemnych. W'dziedzinie 
spraw wojskowych współpracuje z Marszalkiem 
Rolą-Żymierskim. W czasie powstania war­
szawskiego stoi na czele odrębnej formacji woj­
skowej „Kadry Polski Niepodległej". Wśród 
walk ulicznych w obronie ryglowej pozycji przy 
ul. Kredytowej i Mazowieckiej zostaje odzna­
czony Krzyżem Walecznych. Po kapitulacji rea­
lizuje Dr Widy rozkaz dalszego działania w kon­
spiracji i zakaz pójścia do niewoli. W odrodzo­
nej przez Związek Radziecki i Wojsko Polskie 
Ojczyźnie zostaje wysłany przez Rząd na stano­
wisko Wicewojewody Poznańskiego. Obecna no- 
ninacja jest zasłużonym owocem Jego pracy.

(Heas).
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Wielka manifestacja Chłopów w Poznaniu
Chłopski Zjazd Zwycięstwa wyrazem dążeń polskiej wsi

W niedzielę, dnia 6 bm. odbył się w Po­
znaniu Zjazd aelegacyj chiopskich z całej 
Wielkopolski — zorganizowany przez Woje­
wódzki Związek Samopomocy Chłopskiej w 
Poznaniu.

Zjazd odbył się pod hasłem zwycięstwa od­
wiecznych dążeń chłopa i zgromadził olbrzy­
mie rzesze, manifestujące swą radość z osią­
gniętych wreszcie w nowej Polsce Demokra­
tycznej celów. Pierwszym z tych celów, to 
przeprowadzenie reformy rolnej, która na te­
renie Wielkopolski została ukończona.

W szczelnie zapełnionej gośćmi i delegata­
mi Auli Uniwersyteckiej, przybranej zielenią 
i emblematami narodowymi, dokonał otwarcia 
Zjazdu i powitania gości Główny Pełnomocnik 
dla spraw przeprowadzenia reformy rolnej 
por. .Cieślak.

Zjazd zaszczycili swoją obecnością: Wice­
minister Rolnictwa ob. Bieniek; Wojewoda ob. 
Dr Widy-Wirski; przedstawiciele Wojska Pol- 

, skiego i Partyj Politycznych.
Po powołaniu prezydium, jaką pierwszy 

przemówił Wiceminister Rolnictwa ob. Bie­
niek. W dłuższym przemówieniu prelegent na­
kreślił rys historyczny walki chłopskiej o zie­
mię. Od najdawniejszych czasów chłop ze­
pchnięty był do stanu niewolniczego i w twar­
dej, ciężkiej pracy oddawać musiał w całości 
owoce swych trudów klanowi magnatów i pa­
nów, będących władcami życia i śmierci swych 
poddanych.

Ten stan niewoli chłopskiej trwał bez przer­
wy aż do roku 1939. Wydawałoby się, że po 
uzyskaniu niepodległości w roku 1918 zmieni 
się los chłopa' polskiego. Niestety. Reakcja nie 
uczyniła nic, by wieś mogła wreszcie ode­
tchnąć. Sprawy reformy odsuwane były syste­
matycznie i celowo na plan dalszy,'Chłop cier­
pią! i ciągle czekał. Nadszedł wreszcie czarny 
okres okupacji. Polska złożyła ze swych naj­
lepszych synów i córek hekatombę ofiar.

Wreszcie na ziemie nasze wkroczyła Armia 
Czerwona niosąc za sobą wyzwolenie i nowy 
okres wolności. I wtedy zaczęły się w Polsce 
nowe rządy i nowy porządek. Pierwszym prze­
obrażeniem życia społecznego było przepro­
wadzenie reformy rolnej. Rząd Tymczasowy 
powierzył chłopom, tym pierwszym właści­
cielom ziemi, podział i rozdział ról, łąk i la­
sów.

Mimo prób sabotażu ze strony reakcji i ob­
szarników, przeprowadzono reformę rolną w

Zarządzenie Rejonowej Komendy 
Uzupełnień

W wykonaniu Dekretu z, dnia 22 marca 1945 r. 
o częściowej mobilizacji i rejestracji ludności do 
służby wojskowej, zarządzam na terenie miasta 
Poznania przeprowadzić rejestrację:

a) kobiet-felczerek, pielęgniarek i sanitariu­
szek urodzonych w»roku: 1925, 1924, 1923, 1922, 
1921, 1920, 1919, 1918, 1917, 1916, 1915, 1914, 
1913. 1912, 1911, 1910, 1909, 1908, 1907, 1906 
i 1905.

Wyżej wymienione stawia się przed Wojsko­
wą Komisją Poborową RKU. Poznań-Miasto, ul. 
Matejki 52, w czasie od dnia 5 maja 1945 r. do 
dnia 10 maja 1945 r.

b) Rejestracji nie podlegają te osoby, które 
już są rejestrowane przez różne Rejonowe Ko­
mendy Uzupełnień.

c) Przybywające do rejestracji winny przed­
łożyć Komisji swoje dokumenty osobiste i wszel­
kie zaświadczenia z odbytej praktyki ljib ukoń­
czonych kursów.

d) Osoby uchylające się od rejestracji zostaną 
pociągnięte do odpowiedzialności karnej, prze­
widzianej w kodeksie karnym Wojska Polskiego 
z dnia 23. 9. 44 (Dz. U. RP. Nr 6 p. 27).

p. o: Rejonowy Komendant Uzupełnień 
(—) Szpytko, ppor.

rekordowo krótkim czasie. Pomocną dłoń po­
dało chłopom Wojsko Polskie, które wsparło 
dążenie ludu wiejskiego, rozumiejąc potrzeby 
wsi. Dalej Partie Polityczne, biorące w odbu­
dowie Polski Demokratycznej udział specjal­
nie twórczy.

Możliwości gospodarcze 
na Pomorzu Zachodnim

(wywiad z pełń. Rządu ppłk. L. Borkowiczem)
Pełnomocnik Rządu Tymczasowego R. P. 

na okręg Pomorza Zachodniego ppłk Borko­
wicz Leonard zwołał I konferencję urzędni­
ków do gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Pi­
le, tymczasowej siedzibie władz Pomorza 
Szczecińskiego. Dzień ten rozpoczyna nowa 
epoka w dziejach naszego narodu. Po siedmiu­
set latach wkracza polska administracja na 
ziemie przy ujściu Odry. Tradycja polskiego 
panowania nigdy tutaj nie zginęła. W Szczeci­
nie była ulica Piastów, w Poznaniu śpiewano 
pieśń o Ludgardzie, córce króla Przemysława.

Wprowadzenie administracji polskiej na Po­
morze 'Szczecińskie, mówił Pełnomocnik ppłk 
Borkowicz — do przedstawiciela „Polpressu"
— to jeden z najważniejszych odcinków pracy 
państwowej, w tej chwili. Jest to praca pio­
nierska. Na tereńach tych obowiązuje wszyst­
kich Polaków solidarność narodowa i poczucie 
obowiązku. Za kilka tygodni Pomorze Szcze­
cińskie przyjmie kilkadziesiąt tysięcy Polaków
— a za rok będzie ich miliony. Możliwości 
gospodarcze są olbrzymie. Przegrupowania 
wojsk były tutaj tak błyskawiczne, że wieś jest 
mało zniszczona, są nawet miasteczka, gdzie- 
nawet szyby nie wypadły, zboża jest poddo- 
statkiem, nawet niewymłóconego, są kartofle. 
Zasiewy wiosenne przeprowadziło wojsko na 
obszarze 150 tysięcy hektarów. Ażeby odcią­
żyć front dowództwo wojskowe zorganizowało 
administrację polską cywilną, która ma do­
kończyć akcję siewną. Wyręczano się jeńcami

Nowy „kocioł" w Czechosłowacji
Londyn, 6. 5. — W rękach Niemców po- 

zostaje niewielki obszar na poludniowy-wschód 
od Monachium, oraz mały skrawek’ Saksonii 
i Śląska. iii

W Czechosłowacji 8 dywizji niemieckich 
zostało otoczonych. Oddziały amerykańskie po­
suwają się w głąb Czechosłowacji.

Niemiecki marszałek polny von Kłeist, który 
miał na zadanie obronę tzw. twierdzy południo­
wej — poddał się wojskom amerykańskim wraz 
z całą swoją armią na granicy Czechosłowacji.

Powstanie w Pradze
Londyn, 6. 5. — Powstańcy czescy opano­

wali w Pradze obie radiostacje i zwracają się 
o pomoc do współrodaków.

Termin kapitnlacji dla „Grupy G“
Londyn, 5. 5. — Główna kwatera wojsk 

sprzymierzonych ustaliła termin kapitulacji dla 
niemieckiej „Grupy G“ — na niedzielę, dnia 

■6 maja w południe.

Oficjalne potwierdzenie kapitulacji
L o n d y n, 6. 5. — Marszałek Montgomery po­

twierdził złożenie broni przez armię niemiecką 
w północnych Niemczech i Holandii.

Feldmarszałek Busch podał oficjalnie do wia­
domości kapitulację armii niemieckiej.

Francuzi przekroczyli granicę 
Łichtensteinu

L o n d y n, 6. 5. — 1. armia francuska przekro­
czyła granicę księstwa Lichtenstein.

Dzisiaj chłop ma ziemię, tą ziemię, którą 
on i jego pradziadowie od wieków uprawiali, 
i która stała się wreszcie jego własnością.

Dalsze przemówienia i szczegóły Zjazdu po­
damy w numerze następnym.

wojennjjmi, uwolnionymi z obozów niemiec­
kich, także spotyka się wsie, gdzie sołtysem 
jest Serb, Włoch, Francuz a nawet Rumun. 
Z większych miast niezniszczone są Beigard 
i kąpielisko Polcyn. Natomiast Kołobrzeg jest 
zniszczony tak jak Warszawa. Mimo to wyru­
szył już zespół rybaków na połowy morskie 
do portu kołobrzeskiego.

Wobec błyskawicznej ofensywy — Niemcv 
nie zdołali ewakuować ludności niemieckiej, 
Niemców jest bardzo dużo. Zachowanie ich 
cechuje ordynarne płaszczenie się. Tchórze 
żyjący dziś w obawie odwetu za zbrodnie po­
pełnione w całej Europie zasługują' dziś je­
dynie na pogardę.

Pełnomocnik Rządu zorganizował zespoły, 
które wyruszają w teren dla obsadzenia sta­
nowisk. Najdawniej działa tutaj administracja 
P. K. P., ale inne grupy zabezpieczyły elek­
trownie, tartaki, młyny, drukarnie i warsztaty 
rzemieślnicze. Służba pożarnictwa zapobiega 
pożarom. Grupa oświatowa ma zabezpieczyć 
472 budynki szkolne, w których są nieraz cen­
ne mikroskopy.

Wielkie zadanie na Pomorzu Szczecińskim 
ma do spełnienia Państwowy Urząd Repatria­
cji. Poruszono myśl, aby wykorzystać tabor 
rzeczny i spławiać berlinkami dobytek repa­
triantów.' Ze względu na niebezpieczeństwo 
epidemii — organizuje się służbę lekarską i sa­
nitarną. Lekarstw po miasteczkach znajduje 
się poddostatkiem.

Berlin dzisiaj
Moskwa, 6. 5. (Poipress). „Krasnaja Zwie- 

zda“ zamieszcza reportaż swego korespondenta 
z Berlina: „Jeszcze gdzieś rozlega się trzask ka­
rabinu maszynowego, jeszcze trwają pożary 
i unosi się swąd spalenizny w powietrzu, lecz po­
nad wszystko tryska radość, radość bijąca z każ­
dej twarzy radzieckiego żołnierza. Ulice Ber­
lina są mocno zwężone przez liczne barykady, 
tak, że zaledwie mogą się minąć dwa samochody. 
Na ulicach wiszą już wszędzie pierwszomajowe 
transparenty. Żołnierze radzieccy są pomęczeni, 
nie jedną noc nieprzespaną mają poza sobą. Ale 
nie śpieszą się na spoczynek. Niema na to czasu. 
Kilku, żołnierzy prowadzi wielką grupę jeńców. 
Wśród nich widzimy cywilów — są to członko­
wie „Vołkssturmu“, których nie zdążono jeszcze 
umundurować i członkowie SS, którzy swoje 
mundury pozrzucali. Jakaż stara Niemka, pa­
trząc na eskortowanych, ubrudzonych i obdar­
tych żołnierzy hitlerowskich, mówi: „Im chciało 
się świat zawojować". Zbliża się wieczór majo­
wy, wiosenny wieczór, który niesie świt dla lu­
dów Europy, a zmierzch dta ideologii hitlerow­
skiej. Nad „Reichstagiem" i rozbitymi przez po­
ciski ruinami „Brandenburger Tor" powiewają 
sztandary radzieckie.

Portugalia uwierzyła i wyraża żal
Lizbona, 6. 5. (Poipress). Z okazji śmierci 

Hitlera, premier portugalski Salazar złożył ży­
czenia kondolencyjne niemieckiej misji zagrani­
cznej w Lizbonie.

Rząd portugalski zarządził w całym kraju 
dwu-dniową żałobę, obowiązującą wszystkie in­
stytucje rządowe, administracyjne, szkolnictwo 
itp.

FRASZKA POLITYCZNA

rys. W. Gawęcki
ImśenśS kuchnię..,

Wiadomo wszystkim, że byt jaroszem,
(Nie bardzo wierzę, choć mówił sam)
Że jada marchew, kapustę, groszek,
Bób, pomidory, seler i chrzan.

Z rana gryzł jabłko pieczone w ciaście,
W obiad szparagi — sałatki liść,
Dziś zmienia kuchnię — pojął nareszcie 
Że czas najwyższy już — ziemię gryźć!

Stefan Sojecki.

Księżniczka JiaSaaisna wróciła
Londyn, 6, 5. — Księżniczka Julianna 

wróciła do Holandii. Ludność holenderska jest 
w dalszym ciągu zaopatrywana w żywność 
przez zrzuty z powietrza.

Slanarli i żywi znikaią ...
Londyn, 6. 5, — Pomimo poszukiwań 

nie znaleziono dotychczas zwłok dwóch 
„samobójców” — Hitlera i Goebbelsa.

Nieznane jest również miejsce pobytu in­
nych „asów” — Goeringa, Himmlera i Bor­
manna,

Król gratuluję zdobywcy Rangunu
L o n ,d y n, 6. 5. W związku ze zdobyciem Ran- 

gunu — król brytyjski złożył życzenia admira­
łowi Mountbaten, winszując mu sukcesu i oswo­
bodzenia większej częąci Burmy.

Nowe sukcesy ua Filipinach
Londyn, 6. 5, Na Mindanao w Archipelagu 

Filipińskim — wojska amerykańskie opanowały 
stolicę wyspy Davao.

Opozycja w Argentynie
Nowy York, 6. 5. (Poipress). Z Argentyny 

donoszą o stale wzrastającej opozycji rządowej 
w tym kraju.

Amann w niewoli
L o n d y n. 6. 5. — Wzięto do niewoli znanego 

tłumacza „Mein Kampf" Hitlera — Amanrta.

Łandsberg — Gorzów nad Wartą
Miasto Łandsberg, któremu przywrócono pol­

ską nazwę Gorzów nad Wartą, liczące 30 000 
mieszkańców, zostało już objęte przez władze 
polskie. Do chwili óbecn^ przybyło tam 270 Po­
laków, obejmując służbę w milicji, kolejnictwie 
i administracji. Miasto zostało zniszczone w 40 
procentach, ale dzięki sprężystej administracji 
zaczyna już powracać do normalnego życia. 
Ostatnio uruchomiono tam elektrownię i fabrykę 
przetworów olejarskich.

Koncept Józefa WohńsKiego 
i Emmy SzabrańsKiej

W licznym szeregu koncertów i imprez ar­
tystycznych ostatnich tygodni usłyszeliśmy 
ostatniego piątku, dnia 4 maja w Teatrze Wiel­
kim tenora Józefa Wolińskiego i artystkę 
Emmę Szabrańską. Wybrali oni prawie zupeł­
nie stylowy, w każdym razie prawdziwie ar­
tystyczny program, mało co schlebiając mniej 
wybrednym gustom. Tylka trochę mało 
uwzględnili niestety twórczość polską, a zu­
pełnie zaniedbali nowości polskich. Program, 
w każdym razie ze wszech miar godny uwagi, 
zawierał pieśni i arie oraz dwa duety operowe 
Moniuszki, Czajkowskiego, Saint - Sainsa, Bi­
zeta, Curtisa i Yerdiego.

Józef Woliński, jeden z filarów naszej 
przedwojennej Opery poznańskiej, bodajże 
najlepszej w Polsce, był i jest śpiewakiem o. 
pięknym i szlachetnym oraz dobrze nośnym 
materiale głosowym. Tęchnika jego dosięgła 
bezsprzecznie wysokiego poziomu, kwestie

emisyjno-techniczne zdają się dla niego (poza 
mniej lub więcej forsowną, choć pełnie brzmią­
cą górą) nie istnieć. Stojąc przed publiczno­
ścią nie robi wrażenia, żeby o nich myślał. 
Przy tym jest on śpiewakiem bardzo muzy­
kalnym i w interpretacji bezsprzecznie doj­
rzałym i interesującym. Jakże tętnił w utwo­
rach, przez niego zaśpiewanych, żywy i jędrny 
rytm. Jak udzielała się nam, jak brała nas, 
że się tak wyrażę i jego przepysznie skoordy­
nowana rytmika i dynamika, szczególnie w 
„pieśni wojennej” — Moniuszki, pieśni wy­
śpiewanej z najgłębszej otchłani serca miłu­
jącego Ojczyznę. Ile było rozpędu dynamicz­
nego, gorącej werwy, ileż w niektórych częś­
ciach i szczegółach ekspresji oraz odcieni dy­
namicznych od potężnego dramatycznego for­
tissimo do cudownego, matowego, o marzy­
cielskiej barwie głosu, piano. Śpiew jego, w 
interpretacji zresztą stylistycznie znakomicie* * 
wyrównany, i to może szczególnie dlatego, że 
jest prosty, szczery i naturalny, że nie posłu­
guje się obcymi, nie przetrawionymi nalecia­
łościami lub zewnętrznymi efektami, czaruje 
więc i porywa, szczególnie w momentach głęb­
szego napięcia. Artysta nasz zyskał za tym

u licznie zebranej publiczności, wzruszonej i 
przejętej wysokim gatunkiem jego śpiewu, 
wielki sukces i potwierdził tym samym świet­
ną opinię, jaką już od dawna u nas posiadał.

Również Emma Szabrańska zdołała w la­
tach przedwojennych zająć wybitne miejsce 
wśród polskich śpiewaczek,'jako szczera, sku­
piona i -poważna artystka. Dzisiaj wywołuje 
jednak jej głos, zresztą duży, o wielkim for­
macie, pewne zastrzeżenia. Za dużo w nim 
metalu i ostrości, a za mało barwy, ciepła i 
czarującej śpiewności.

Brak jej czasami mistrzowskiego opanowa­
nia technicznego i szlifu, szczególnie zaś czy­
stej intonacji i umiejętności zaokrąglania tonu. 
Przypuszczalnie są to naleciałości wojenne, 
zupełnie przejściowe, które znikną niebawem 
u artystki, która jest przecież znana z tego, 
że w normalnych warunkach dąży wytrwale 
naprzód z energią i samokrytycyzmem praw­
dziwego, czyli ambitnego artysty. Nader liczne 
są natomiast czynniki jej talentu, szczerego, 
ujmującego i przemawiającego nawet wprost 
do serca, które okupują te drobne usterki gło- 
sowo-techniczne. Entuzjazm interpretacyjny, 
pełen młodzieńczej werwy, własne, często

spontanicznie wybuchające indywidualne ak­
centy, silne' napięcia dramatyczne, właściwa 
siła wyrazu i bujna moc odtwórcza wydają 
plon obfity, powodują wzruszenia i upojenia 
wysokiego gatunku oraz wzbudzają w nas po­
dziw i respekt. To też święciła artystka nasza, 
na równi z Józefem Wolińskim, prawdziwy 
triumf. Koncert spotkał się z owacyjnym 
przyjęciem.

Akompaniował' ńa fortepianie Marian 
Szczęsnowski. Jako świetny pianista o czystej, 
precyzyjnej technice i pięknym uderzeniu oraz 
jako doskonały muzyk, rozumiejący i wyczu­
wający intencje solisty bardzo dobrze. Wy­
wiązał on się z trudnego zadania doskonale.

★

P. S. Pod adresem szanownej dyrekcji im­
prez artystycznych jedno skromne zapytanie: 
czemu „Wielki Koncert"?! Czemu aż „Wielki 
Koncert Mistrzowski” ?! Może nazwie dy­
rekcja, idąc znów o krok dalej, przyszło-piąt- 
kowy recital szopenowski Franciszka Luka- 
siewicza, „Wielkim* Koncertem Arcymistrzow- 
skim"?! Po co tyle szumu i hałasu!

Dr Tadeusz Nowakowski.
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Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
Dachau — obóz kwiatów i katuszy

Dachau — sama nazwa była dla nas 
straszna.

Ogółowi polskiemu nie było obce to gnia­
zdo mąk i katuszy, gdzie w miejsce pomor­
dowanych Czechów i niewygodnych hitleryz­
mowi Niemców, napłynęła duża fala Poia- 
ków.

Kiedy wstępowałem w progi obozu, ujrza­
łem. śliczne gazony kwiatów, stylowe żary 
sy budowli i błyszczące posadzki. Cos jak 
pałac, czy letnisko. Lecz co się- kryio poza 
malowniczymi kulisami?

Około dwutysięczny transport nowo przyby­
łych mieszkańców obozu stoi godzinąmi na 
olbrzymim placu apelowym. Dowiadujemy 
się wreszcie, że wszystko zostanie nam za­
brane a w pierwszym rzędzie żywność. Za­
tem wszyscy rozkładają zapasy na ciepłym 
od żaru słonecznego żwirze placu apelowego 
i zapraszają drugich do Uczty. Cóż z tego, 
gdy jeść nikt nie może. Kolejno zdajemy 
wszystko, co kto ma. Nie wolno ze sobą nic 
zabrać poza chusteczką, W niej ukryłem 
pamiątkowy różaniec, z którym będąc jesźk 
cze żołnierzem nigdy się nie rozstawałem. 
Lecz i to mi odebrano później, za pokwito­
waniem, w postaci szturchańców i kopnia­
ków.

Ale oto następują dalsze ceremonie „po­
witalne". W stroju adamowym maszeruje­
my do „salonu" fryzjerskiego. Następnym 
aktem „przyjęcia" jest kąpiel zwana przez 
nas „chrztem". Ta kąpiel nie należała do 
przyjemności. Tutaj znęcano się w nielito- 
ściwy sposób nad więźniami a niejednokrot­
nie i topiono ich, przytrzymując ich nogą na 
szyi. Otrzymujemy potem bieliznę i odzież 
więzienną i z tą chwilą przestajemy być 
ludźmi. Wyjścia dla nas jako żywych już 
nie ma. Pozostaje krematorium, a dym jego 
komina, unoszący się powoli w górę, kreśli 
Jedyną droj£ę do wolności.

Z kolei przeprowadzą nas do bloków 
tzw. kwarantanny", gdzie przez 4 tygodnie 
byliśmy od reszty mieszkańców obozu od­
separowani. Pamiętam pierwszy wieczór te­
go dnia. Pomiędzy nami znalazł się niezna­
ny więzień, który przez znajomość dostał 
się do kwarantanny. Był to znany Pozna­
niowi ks. kanonik Putz. Śpieszył przywitać 

' nas i pocieszyć. Widzę dziś jeszcze starusz­
ka maszerującego ' w zwartej kolumnie na 
plac apelowy. Zawsze uśmiechnięty, mający 
pogardę dla oprawców. Bohater ten trzy­
mał się dość długo. W końcu uległ chorobie 
i znalazł swój koniec — jak większość — 
w krematorium.

Obóz w Dachau nie należał do specjal­
nych obozów pracy, jakkolwiek pewna 
część i tu musiała ciężko pracować. Mszczo­
no się więc nad więźniami w inny, więcej 
perfidny sposób. Bo proszę sobie wyobra­
zić: przez cały dzień od rana do wieczora 
trzeba było maszerować po placu apelo­
wym, śpiewając głupie, bezsensowne piosen­
ki niemieckie, Przez długi dzień cały obóz 
rozbrzmiewał jedną, wciąż tą samą, maka­
bryczną melodią. Gdyby ktoś z dala obser­
wował ten marsz, pomyślałby, że to pochód 
automatów. I rzeczywiście ludzie, a właści­
wie tylko cienie ludzkie ledwo nogami po­
włóczące, bez własnej woli i bez własnego ja. 
byli tutaj tylko automatami.

We wszystkich obozach niemieckich od- 
bywano 3 razy dziennie apele i to bez 
względu na pogodę lub porę roku. Apele te 
były również udziałem więźniów w Dachau. 
Apel obowiązywał wszystkich więźniów ży­
wych i umarłych. Umarłych? Tak, dosłow­
nie. Umarli w ciągu nocy — a było ich 
zawsze kilku lub kilkunastu — przynoszeni 
byli w kocach lub w skrzyniach, by zgadzał 
się ogólny stan więźniów z poprzedńiego a- 
pelu. Trzy razy dziennie maszerowano na 
plac apelowy. Tu dokładnie byliśmy przeli 
czani. Apele takie trwały nieraz całymi go 
dżinami na deszczu i mrozie. Stać trzeba 
było na baczność, bez czapki na głowie. Po 
dłuższym takim postoju, wycieńczeni, padali 
na ziemię jak muchy, Żyjąc w takich warun­
kach, nic dziwnego, że znajdowali się śmiał­
kowie usiłujący z obozu zbiec. Dla nich był 
to wyrok śmierci, dla reszty groza pewnej 
katorgi.

Apele trwały w Dachau zazwyczaj długo 
Wszyscy musieli czekać, aż nic znaleziono 
zbiega. Przytrzymany był bezlitośnie kato­
wany na specjalnym koźle i przeważnie na 
nim kończył życie. Wówczas dopiero reszta 
przy akompaniamencie świstu i łamanych aa 
plecach kijów,,wracała do bloków. Wówczas 
siadaliśmy plecami jeden do drugiego, aby się

wspólnie ogrzać i suszyliśmy bieliznę. Niewiel­
ką jednak mieliśmy korzyść z tego suszenia, 
ponieważ wieczorem znów pędzono nas do 
apelu, a jeśli nie było pogody mokliśmy po 
nownie.

Obóz koncentracyjny otoczony był ze 
wszystkich stron wysokim mu.em, z zewnątrz 
zaś płotem drucianym o wysokim napięciu. 'V 
pewnych odległościach od'siebie stały wie­
życzki, gdzie przy lufach karabinów maszy­
nowych SS-mani bez przerwy pełnili wartę. 
Lecz i te ostrożności nie wystarczały. Wielu 
więźniów nie widząc innego wyjścia, szukało 
ukojenia i skrócenia mąk w płocie drucianym. 
Tu litościwy prąd zabierał im życie, kołysząc 
do wiecznego snu. Byłem naocznym świad 
kiem,. jak pewnego dnia pijany SS man ko-

I piąć młodego chłopczyka Polaka i wołając 
„Ty psie polski, morderco 60 tysięcy Niemców 
w waszej przeklętej Polsce" tza morderców 
wszystkich nas uważano) wepchnął go na dru­
ciany płot. Biedaczyna nie zdążył nawet krzy­
knąć „żegnaj Polsko, żegnaj droga matko", 
skłonił giow.ę i skonał. Skonał setki kilome­
trów od domu — gdzie może w tej chwili pi­
sała do niego list matka — i od kochanej Pol­
ski, za którą oddał swe młode życie.

Oto „humanitarne" metody jakie stosowano 
do Polaków. Opisane tu wypadki to tylko 
część wielkiej tragedii jaką przeżywali Polacy 
w Dachau. Więcej takich wypadków było w 
polskim stosie ofiarnym. Krew zastygła w ser­
cach dzisiaj pulsuje domagając się sprawie­
dliwości. Czesław Nawrocki.

Żołnierze radzieccy zatykają zwycięski 
sztandar na Bramie Brandenburskiej 

w Berlinie.
(Fot. Żukowski)

„ZwycięsKa defilada** w Forcie VII
W pierwszych miesiącach 1940 r. wśród 

więźniów na Forcie VII panowało oczekiwa­
nie coraz to nowych i wymyślniejszych spo­
sobów maltretowania i duęhowego poniża­
nia Polaków. Był to okres, kiedy bunkry i 
kazamaty przepełnione były duchowień­
stwem, a przede wszystkim powstańcami 
wielkopolskimi z roku 1918. Żyliśmy w sta­
łym oczekiwaniu tortur i śmierci. Każdemu 
wejściu strażników-gestapowców do celi to­
warzyszyło bicie, okraszone ohydnymi wy­
zwiskami. Specjalnie zaś dziką rozkoszą na­
pawały ich „spacery zdrowotne", które wy­
czerpywały do ostateczności nasze wygło­
dzone organizmy. Spacery wokoło bunkrów 
na zachodnich terenach fortu odbywały się 
w tzw. „parademarszu" z wyrzucaniem nóg 
na tradycyjny, pruski sposób. Ten właśnie' 
„parademarsz" natchnął jednego z gestapow­
ców. którym nie brakowało dzikich pomy­
słów, myślą urządzenia sobie widowiska z 
biednych i bezbronnych więźniów. Wybra­
no, spośród naszych więźniów pewnego sto­
larza ze Swarzędza, którego nazwiska nie­
stety nie pamiętam i kazano mu wyobrazić 
sobie, że jest cesarzom niemieckim Wilhel­
mem II. Następnie kazano mii stanąć aa pod­
wyższeniu i oczekiwać defilady zwycięskich 
wojsk polskich przez „Bramę Brandenbur­

ską". Nie zapomnę nigdy widoku tego bied 
nego towarzysza niedoli, który skurczony, 
zgnębiony i wystraszony wyczekiwał, jak się 
rola jego skończy. Nam kazano wyjść na 
wzgórze, które więźniowie przyzwali „Górą 
Kalwarii" i stamtąd rozpoczęliśmy defiladę, 
gnani szturchańcami i przekleństwami na­
szych gnębiciełi. Ryk komendy strażników, 
drwiny, sżatańskie śmiechy i przekleństwa 
zagłuszyły wprost naszą defiladę, a biedny 
„Wiluś" stał i salutował. Grupa gestapowców 
z komendantem obozu na czele była tym 
widowiskiem tak ubawiona, że musieliśmy 
defiladę powtórzyć dwukrotnie, poza tym 
jeden z gestapowców oświadczył nam, że 
byliśmy świadkami historycznej defilady 
zwycięskich wojsk polskich w Berlinie.

Dziś, w dniu naprawdę historycznej defila­
dy wojsk radzieckich przez „Bramę Bran­
denburską", w której bierze należny udział 
żołnierz polski — wspominam Ciebie, bied­
ny Stolarczyku, któryś życie swoje zakoń­
czył z rąk oprawców, a piersi Twoich towa- 
rzyszów-więźniów i rodaków rozpiera duma, 
że my, więźniowie rozpoczęliśmy wówczas 
tę defiladę a kończy ją w triumfalnym po­
chodzie żołnierz polski.

I TadeuszŹynda.

o zaprezentowanie swego przywiązania do 
Państwa Polskiego. Prawie wszystkie wstąpiły 
do organizacyj polskich, demonstracyjnie pod­
kreślając swój patriotyzm. Z chwilą wybuchu 
wojny i utworzenia nowej kategorii Niemców 
tzw. V. D.. w piersi tych obywatelek polskich 
zagrała krew germańska. Nastąpił nagły po­
wrót na łono zwycięskiej Germanii. Niemki 
stały się teraz nieszczęściem swych mężów i 
dzieci. Odtąd piękne nazwiska polskie zdobiły 
wykazy list V. D., zaś dzieci gwałtownie wcią­
gnięte w organizacje hitlerowskie musiały się 
łamać a przy okazji słuchać wyzwisk swych 
drużynowych.

W latach 1939—1944 Niemki okazały na 
ziemiach polskich największą nienawiść do 
wszystkiego co polskie. Niewinnie przelana 
krew polska spada w 100’ona głowy Niemek. 
Bvły one zupełnie pozbawione uczuć ludzkich 
i wszystkich dodatnich cech kobiecych. Zło­
dziejski i nienawistny wzrok ich nie mógł pa- 
trżeć bez zawiści na Polki ubrane gustownie, 
zdzierały więc na ulicy kołnierze i futra prze­
chodniom. W przepełnionych tramwajach, au­
tobusach i kolejach żądały wyrzucenia wraca­
jących od ciężkiej pracy Polaków, aby tylko 
zrobić miejsce swym butnym ,.H. J.". Żądały 
coraz to większych ograniczeń godzin zakupu 
dla Polaków, same zaś z zasady przychodziły 
o tej godzinie po zakupy, rozpychając wycze­
kujące w ogonku Polki. Czy pamiętamy matki 
nasze wracające zapłakane z placu targo­
wego ?

Osobny problem — to oskarżenia o zgwał­
cenie niewiaSt niemieckich. Czytaliśmy często 
w prasie i na czerwonych afiszach, że taki a 
taki Polak został przez „Sąd Doraźny-' ska­
zany na śmierć za gwałt dokonany na swej 
chlebodawczym. Jaki był prolog tego: Roz­
wydrzona Niemka utrzymywała w czasie nie­
obecności swego męża lub narzeczonego sto­
sunek z swym polskim parobkiem, a gdy sto­
sunku tego nie dało się zamaskować, wystę­
powała z oskarżeniem o gwałt. I Polak ginął 
bezapelacyjnie z ręki katowskiej, bo wszystkie 
jego dowodzenia nie mogły znaleźć wiary 
wobec oskarżenia Niemki. Dzieci swe wycho­
wywała Niemka od najmłodszych lat w niena­
wiści do Polaków. Pisklęta, które zaledwie 
nauczyły się mówić, miotały już wyzwiska na 
przechodzących Polaków.

W okresie letnim w parkach i ogrodach, za­
kazanych — jak wiadomo — dla Polaków,^ 
czuwały troskliwie, aby spokoju niemieckiego 
nie zakłócił im nawet zatrudniony tam robot­
nik polski. Przeganiały go przy pomocy swej 
dzieciarni.

Kto był najwierniejszym sługą wodza i jego 
podkomendnych? Wystarczyło posłuchać 
sprawozdania z zebrań propagandowych, hi­
sterycznego pisku dyszkantowego, dominują­
cego nad glosami męskimi, aby się przekonać 
o tym, że „motorem nienawiści była Niemka".

O tym trzeba przypominać i pilnować, aby . 
odtąd żaden Polak nie brał sobie Germanki za 
żonę. Gdyby zaszedł podobny wypadek, na­
leży takiego Polaka automatycznie pozbawić 
praw obywatelskich i wyrzucić gó ze społe­
czeństwa polskiego. Nie chcę wynsieniać tutaj 
nazwisk znanych mężów poznańskich, którzy 
dzięki Niemkom stracili wszystko: swą dobrą 
sławę, swe dzieci i swój dorobek życiowy. 
Niechaj następne pokolenia nie zapominają 
o tej krzywdzie zrodzonej z nienawiści.

I. K.

ALICJA IWAŃSKA

Kobieta niemiecKa narzędziem nienawiści
Nawał pracy i wrażeń nie pozwolił dotąd 

zastanowić się nad rolą Niemki w czasie oku­
pacji. A jednak należy •świetlic działalność 
Niemki już teraz, kiedy jeszcze wszyscy pa­
miętamy wyczyny jej i .krucieństwa, których 
była ona powodem i motorem.

Niemka sprowadziła aa wszystkie narody i 
plemiona słowiańskie w ciąga wieków niesły­
chane klęski, ona głównie spowodowała ger­
manizację i zanik Słowian połabskich. Poczy­
nając od wieku X była awangardą „Drang 
nach Osten", zdobywając s.feie na małżonków 
książąt i władyków słowiańskich. Polki, nie 
mając możności wyjścia za mąż z powodu kon­
kurencji Niemek, musiały się zamykać w ma­
rach klasztorów, lecz i tam znalazły się pod

władzą Niemek, które czasowo przyjmowały 
role przełożonych, aby przy nadarzającej się 
okazji złapawszy sobie męża, złożyć suknię 
zakonną. W ślad za „panią" szły na „barba­
rzyński wschód ' całe kohorty sług, handlarzy 
i rzemieślników. Tak niemczyły się dwory kró­
lów, książąt i możnowładców. Za dworem na­
stępowała germanizacja miast, ~ gdyż pan i 
władca nie mógł przecież odmówić prośbie 
kandydata na wójta, jeżeli prośba ta popiera­
na lub dyktowana była przez miłą małżonkę.

Tak zniemczono Śląsk, Czechy i Łużyce a 
podniemczono miasta wielkopolskie, zaś w 
Rosji na dworze carskim zapanowały od wieku 
18-go niepodzielnie Niemki.

Po roku 1919 Niemki starały się na wyścigi

Dla mego bólu,
ostrego bólu

zbudują
małe tabernakulum.

Bez rzeźb złocistych,
bez świec jaśnistych, 

własno-kościane
i własno-krwiste.

Ludzie dalecy,
nie oprawiajcie 

mojego bólu
w złotą monstrancją. 

Pomagający,
Światli,

Czcigodni,
Nad moim bólem

nie szepczcie
modlitw.

Sama potrafią go słowem prostym chwalić, 
jak Jego

chwalicie hostią...
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Z żyda Wielkopolski
Obchód „Święta Pracy" w Lesznie

.1

Uroczystości 1-majowe w Lesznie odbyty się — jak 
to wskazują transparenty — pod Jasiem wdzięcz­

ności dla oswobodzicieli.
Leszno. Niezwykle bogato udekorowane 

sztandarami miasto przeżyło wspaniałe mani­
festacje 1-szo majowe. Rozpoczęły się one od 
pochodu,, który z orkiestrą Aiilićji Obywatelskiej 
na czele przeszedł głównymi ulicami miasta. 
Główne uroęzystości odbyły się na Rynku, gdzie 
z efektownie przybranej trybuny przemawiali 
przedstawiciele władz sowieckich, miejskich, 
stronnictw i organizacyj. Uczniowie szkół i człon­
kowie Z. W. M. wygłosili kilka deklamacji. 
Poszczególni fragmenty mów jak i rzucone hasła 
przyjmowane były przez tłumy mieszkańców 
frenetycznymi oklaskami. Okrzykom na cześć 
marsz. Stalina, marsz. Roli-Żymierskiego, oraz 
walecznych, armij nie było końca. Po uchwaleniu 
odpowiedniej rezolucji przedefilował jeszcze raz 
orszak organizacji, stronnictw i zrzeszeń. Dosko­
nałym uzupełnieniem uroczystości były igrzyska 
i zabawy ludowe, które w godzinach popołudnio­
wych odbyły się na boisku „Sokoła". 

SZAMOTUŁY
Z okazji podpisania układu przyjaźni polsko- 

radzieckiej odbyło się w Szamotułach wspaniałe 
zebranie manifestacyjne. Przemawiali starosta 
ob. Scholl, inspektor przemysłowy ob. Drożdzyk 
z Warszawy, sekretarz wojewódzki P. P. R. z 
Poznania ob. Kalinowski, ob. Gwardii kpt. Kora- 
biejczyk, przewodniczący Pow. Rady Narodowej 
ob. Szuflak, przedstawiciel Wojska Polskiego por. 
Mordarow. Huraganowe oklaski' jakie towarzy­
szyły wywodom mówców były najwymowniej­
szym dowodem uznania tej wielkiej przyjaźni. 
Sekretarz Pow. P. P. R. ob. Szpukas zakomuni­
kował, że na terenie miasta organizuje się już 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Po 
odczytaniu telegramów hołdowniczych i rezolu- 
cyj odśpiewano hymn państwowy i „Rotę".

. Kierownikiem Powiatowego Wydziału Infor­
macji i Propagandy w Szamotułach został mia­
nowany ob. Artur Czajczyński.

Na terenie Szamotuł utworzony został Polski 
p Związek Inwalidów Rzeczypospolitej Polskiej.

« (aw.)

* Doktor Woroszylski leczy choroby uszu, gar­
dła i płuc. Graniczna 1 (Łazarz).

* Dr Medycyny Zygmunt Słoniński, specjalista 
chorób wewnętrznych, powrócił i przyjmuje: 
Wały Zygmunta Ąugusta lOa, m. 8, od 10-tej 
do 12-tej i od 16-tej do 18-tej.

* Hurtownia papieru i galanterii B. Gryniecki, 
Wrocławska 38 kupuje wszelkie papiery, galan­
terię, dewocjonalia, zabawki i struny.

* Fabrykacja kapeluszy dawnej firmy de Witt, 
Poznań, ul. Woźna 10, wytwarza i fasonuje ka­
pelusze. Pełnomocnik firmy ob. S. Chęciński, 
uprasza wszystkich, którzy są w posiadaniu 
sprzętu firmy o oddanie go pod wyżej wymie­
nionym adresem.

* Jedyna w Polsce Wytwórnia Zamykarek do 
konserw, zaowu czynna pod kierownictwem ob. 
Frąckowiaka w Poznaniu przy ul. Konfederac- 
kiej 3. Wykonuje się naprawy wszelkich zamy­
karek, a w niedługim czasie firma przystępuje do 
wyrobu nowych maszyn.

* Byli stróże firmy „Potow“ (Posener Wach-
und Schliess-Ges.) zechcą się zgłosić do biura 
Półwiejska 28/16. '

* Strzeżenie domów, instytucji bankowych,
placów, sklepów oraz wszelkich obiektów przez 
stróżów zaufanych przyjmuje „Potow", Poznań, 
ul. Półwiejska 28, m. 16. _

— Ustalenie kontyngentów na prąd i gaz dla 
przemysłu i pracowni. Zakłady Siły, Światła 
i Wody stołecznego miasta Poznania komunikują, 
że do dnia 10 maja rb. winni kierownicy zakła­
dów przemysłowych i właściciele pracowni, któ­
rzy korzystają już lub zamierzają korzystać z 
prądu wzgl. gazu, złożyć odpowiednie podanie, 
poparte opinią właściwej władzy nadzorczej (Wy­
działu Przemysłowego Poznańskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego, Wydziału Przemysłowego Zarządu 
Miejskiego, Izby Rzemieślniczej, Izby Lekarskiej 
itd.) w celu ustalenia kontyngentów.

Ponieważ pełne uruchomienie Zakładów leży 
w interesie całego miasta, powinny wszystkie za­
kłady przemysłowe, zatrudniające powyżej 20 
pracowników, dla przyśpieszenia odbudowy Za­
kładów Siły, Światła i Wody w tym celu oddać 
5t/o ze stanu swoich pracowników. Delegować na­
leży robotników niekwalifikowanych do ładowa­
nia węgli i usuwania gruzów. Delegowani pra­
cownicy opłacani będą przez nasze Zakłady.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Barbara Dankowska. Chętnie skorzystamy ze 

współpracy. Wiadomości prosimy kierować pod 
adresem naszej redakcji p. n. „Dział Społeczny".

1 Spełnił się sen dziecka wielkopolskiego...
Wymarzony żołnierzyk przyszedł do szkoły ze śpiewem

Leszno. Sny dzieci wielkopolskich o żołnie­
rzykach stały się rzeczywistością. Przyszedł nasz 
żołnierzyk. Przyszedł poprzez krew ofiarną, sa­
motne mogiły — stanął między nami żywy jako 
symbol „Tej — co nie zginęła". Nie pomnąc na 
własne trudy, znoje, niepewności jutra, zaintere­
sował się życiem naszych najmłodszych. Tu i tam 
wchodzi w mury szkolne, odbiera od roześmia- 

( nych szczęściem dzieci kwiaty, w Damian za to 
| opowiada o bohaterskich wyczynach naszych żol- 
i nierzy i blaskach życia żołnierskiego

Ostatnio taka piękna uroczystość zbratania żoł­
nierzy polskich z dziatwą szkolną miała miejsce 
w Lesznie.

Miłych gości, żołnierzy polskich powitał w 
murach szkoły, kierownik szkoły ob. Maćko­
wiak Z„ następnie zabrała glos młodzież. Popły­
nęły tony pieśni, zabrzmiały mocne słowa na­
szych poetów, a potem deszcz kwiatów rozjaśnił 
szare mundury żołnierzyków. Między gośćmi były 
też kobiety — żołnierze. Nadszedł bowiem czas, 
że kobieta również stanęła do walki o wolność. 
Te Polki, uczciła nasza młodzież ofiarując im naj­
piękniejsze wiązanki i najbardziej słoneczne 
uśmiechy.

W skupieniu wysłuchała młodzież przemówie­

JCswai&a p&zstads&a
9 milionów PolaKów na zachód
Akcja migracyjna, którą w szybkim tempie 

realizuje okręg poznański Polskiego Zw. Za­
chodniego obejmie 9 milionów Polaków. 
Chętni na wyjazd winni rejestrować się w Pol­
skim Związku Zachodnim przy ul. Kochanow­
skiego 4, I ptr. pokój 7. Należy przynieść ze 
sobą dowody osobiste i karty rejestracyjne 
wypełnione czytelnie i dokładnie. Karty reje­
stracyjne można nabywać codziennie w biu­
rach P. Z. Z. w Poznaniu.

Zbiórka dla rannych żołnierzy polskich
W związku z objęciem patronatu nad polskim 

szpitalem wojskowym przy uL Działyńskich przez 
Związek Walki Młodych organizuje Koło ZWM 
dzielnica śródmieście zbiórkę darów po domach 
dla rannych polskich żołnierzy.

Apeluje się do ofiarności społeczeństwa' po­
znańskiego i o poparcie akcji. Zbierający ZWM 
owcy zaopatrzeni będą w zaświadczenia.

Specjalnie potrzebne są bandaże, termometry, 
naczynia kuchenne, i stołowe, żywność, tytoń, 
papierosy i inne.

CenniK artykułów żywnościowych
Podane już przez nas ceny produktów, uzupeł­

niamy dzisiaj dalszym wykazem (detalicznego 
cennika sprzedaży artykułów żywnościowych 
podlegających świadczeniom rzeczowym), obo­
wiązującym — w myśl zarządzeń władz central­
nych — na terenie całej Polski.

Ceny dla konsumenta:
mąka żytnia razowa 96°/o . . . za 1 kg zł 0,80
mąka pszenni 70’/o.................. za 1 kg zł 1,10.
kasza jęczmienna 73’/o pęczak za 1 kg zł 1,—
kasza jęczmienna łamana 68°/» za 1 kg zł 1,—
kasza manna............................ za 1 kg zł 1,70
mleko pełne............................ za 1 litr 0,80
mleko Odtłuszczone i maślanka za 1 litr 0,40
masło......................................... za 1 kg zł 19 —
sęr pełnotłusty....................... za 1 kg zł 19 —
ser chudy twardy................... za 1 kg zł 10,—
twaróg . . ....................... .... za 1 kg zł 7,—
jajka. . . za sztukę zł 1,50 za 1 kg zł 30 —

Oleje jadalne:
rzepakowy.................................... za 1 kg zł 7,50
lniany. . ....................... . . za 1 kg zł 6,90
makowy . .................................... za 1 kg zł 8,70
gorczyczny ................................za 1 kg zł 8,20
konopny .................................... za 1 kg zl 7,80
makuchy, śruty makuchowe za
100 kg loco olejarnia - wagon
przy odbiorze ponad 3000 kg .... zł 35,— 

ponad 500 kg ... . zł 35,50 
ponad 100 kg .... zl 36,— 

poniżej 100 kg .... zl 36,50 
doliczając rzeczywiste koszty przewozu do skład­
nicy rozdzielczej.

Powyższe ceny obowiązują również na terenie 
Województwa Poznańskiego z ważnością natych­
miastową.

Wstęp na teren obiektów 
wojskowych jest wzbroniony

Dowództwo Poznańskiego Okręgu Wojsko­
wego zawiadamia, że wstęp na teren cytadeli, 
fortów poznańskich, jak i innych obiektów 
wojskowych w obrębie m. Poznania, — jest 
osobom cywilnym surowo wzbroniony.

Posterunki otrzymały rozkaz bezwzględne­
go używania broni. Przytrzymani na usiłowa­
niu kradzieży mienia skarbowego na terenach 
obiektów wojskowych — będą oddawani pod 
sądy wojenne, przy czym za dzieci — są odpo­
wiedzialni rodzice lub ich prawni opiekuno-

nia ob. kapitana Grudy, który w gorących sło­
wach podkreślił miłość żołnierza dla polskiego 
dziecka i gotowości poniesienia wszelkich ofiar, 
aby mu dać wszystko — co potrzebne do wy­
rośnięcia na dzielnego obywatela. Minutą milcze­
nia uczczono pamięć bohaterów, którzy oddali 
swe życie dla Ojczyzny.

Następnie popłynęły proste, pełne życia pio­
senki żołnierskie odśpiewane z werwą przez żoł­
nierzy z towarzyszeniem orkiestry wojskowej. 
Rzęsiste oklaski były dowodem, jak bardzo po­
dobały się one naszym chłopakom. W między­
czasie podchodzili żołnierze do uczniów, rozma­
wiając na temat szkoły i nauki.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
hymnu państwowego i defiladą żołnierzy. Żywio­
łowe niemilknące okrzyki na cześć Wojska Pol­
skiego towarzyszyły żołnierzom daleko poza 
bramy szkoły.

Młodzież szkoły powszechnej przeżyła na­
prawdę piękne i podniosłe chwile. Wyrazem życz­
liwego ustosunkowania się Wojska Polskiego do 
najmłodszych obywateli kraju był obiad połowy 
w dniu 1 maja br. zorganizowany przez 'Grono 
Nauczycielskie dla uczniów, kosztem władz 
wojskowych. (św.)

Żołnierz i robotnik 
w zgodnej współpracy

W przeddzień święta pracy, 1-go maja pra­
cownicy Państwowej Chemiczno - Farmaceu­
tycznej Fabryki Pebeco uchwalili zbiórkę pie­
niężną na dar 1-szo majowy, dla stacjonowa­
nej w pobliżu jednostki Wojska Polskiego. 
Po wygłoszeniu przemówień przez członków 
Rady Załogowej i przedstawiciela dyrekcji 
fabryki zainicjowano zbiórkę, w wyniku któ­
rej zebrano 550 zł. Pracownicy za pieniądze 
te zakupili w fabryce: pewną ilość wyrobów 
i przekazali je oddziałowi. Na zaproszenie kpt. 
Malawina w dniu 1-go maja, delegacja fabryki 
udała się na uroczysty obiad na teren stacjo­
nowanej jednostki. Przyjęcie było serdeczne. 
Kpt. Malawin i członek Rady Załogowej ob. 
Hundt, wygłosili przemówienia, podkreślając 
moc więzów, jaka łączy dzisiaj żołnierza i ro­
botnika polskiego. Po rozdaniu daru fabrycz­
nego goście zapoznali się z trybem życia żoł­
nierskiego. W dniu 2-go maja zupełnie niespo­
dziewanie na teren fabryki przybyła grupa 
18-tu żołnierzy tegoż oddziała. Przybyli 
stwierdzili, że w podzięce za dar, wolny czas 
jakim w tej chwili dysponują oddają na rzecz 
fabryki w postaci pracy i pomocy. 18-tu żoł­
nierzy pracowało w dniu 2-go maja w fabryce 
Pebeco, pomagając murarzom i cieślom w od­
budowie fabryki.

Pierwszy zjazd
delegatów powiatowych P. Z. Z.

Poprzedzając uroczystą akademię poświęconą 
„Ziemiom Zachodnim", odbył się w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia pierwszy zjazd delegatów po­
wiatowych Polskiego Związku Zachodniego, przy 
ul. Kochaftowskiego 4.

Zadanie i cele P. Z. Z. omówił w referacie ob. 
Pilichowski. Prelegent po krotce zobrazował 
zbrodnie niemieckie dokonane na ludności pol­
skiej, oraz zwracał uwagę na potrzebę jak naj­
szybszej akcji osiedlenia się ludności polskiej na 
terenach Nadodrzańskich.

Z kolei zabrał głos ob. red. Brzózka, sekretarz 
P. Z. Z. i omówił sprawę osadnictwa na terenach 
zachodnich.

W dyskusji ob. Dziembowski z Instytutu Za­
chodniego wykazał potrzebę współpracy między 
P. Z. Z. i L Z. Dalej poszczególni delegaci z po­
wiatów zdawali sprawozdanie z pracy na swych 
terenach. Na zakończenie omówiono sprawę no­
wych zaświadczeń dla migrantów. ,

W Poznaniu są już 
cztery domy noclegowe

W ramach organizowania pomocy dla bez­
domnych — Miejski Komitet Opieki Społecznej 
otworzył w dniu 22 ub, mieś, czwarty dom noc­
legowy przy ul. Dolna Wilda (róg ul. Jerzego) 
przy IV. ośrodku MKOS. Poświęcenia dokonał 
ks. Śliwiński, a przemówienia wygłosili kierow­
nik ośrodka ob. Sobierajski, dr Weymann — na­
czelnik Wojewódzkiego Komitetu Opieki Spo­
łecznej, ob. J. Maciejewska ze Lwowa i Norweg 
dr Sandstal. Przytułek posiada obecnie 102 łóżka.

Wśród korzystających z opieki ośrodka zna­
lazło się dwóch cudzoziemców, którzy wyzwo­
leni z obozów w Oświęcimie, zatrzymali się kilka 
tygodni w Poznaniu w drodze do Gdańska. Są 
to profesor dr Sandstal, teolog i pastor norweski, 
i Francuz Raymond Boyer z Tuluzy.

Obaj cudzoziemcy wyrażają się o Polsce i Po­
lakach z całym uznaniem i głęboką sympatią. 
Dla Poznania mają szczególnie żywą wdzięcz­
ność za serdeczną opiekę i życzliwość, z jaką się 
w naszym mieście spotkali.

Repertuar teatrów poznańskich
Teatr Wielki

Poniedziałek 7. 5. 45 — teatr nieczynny 
Teatr Polski

Poniedziałek 7. 5. 45, godz. 16-ta — „Uciekła mi 
przepióreczka"
Poznański Teatr Marionetek przy Z, W. M. 

Poniedziałek 7. 5. 45, godz. 15-ta — „Śpiewak
leśny" . 77^

Repertuar kin poznańskich
Jedność — „Jastrząb" — godz. 14 i 16 
Polonia — „Strachy" — godz. 15 i 17 
Wolność — „Strachy" — godz. 14 i 16 
Warta — „Jastrząb" — godz. 15 i 17

KOMUNIKATY
— „Uciekła mi przepióreczka" dla nauczyciel­

stwa. Zarząd Okręgowy Związku Naucz. Pol­
skiego wykupił przedstawienie w Teatrze Pol­
skim: „Uciekła mi przepióreczka" w dniu 11 bm. 
Bilety do nabycia w lokalu Związku, ul. Mickie­
wicza 32, we* wtorek, 8 bm. od godz. 15—17.

— Gdzie zamawia się głośniki radiowe? Pi, 
semne zgłoszenia na instalację urządzeń głośni­
kowych i radiowęzłów w Poznaniu i w Woje­
wództwie Poznańskim przyjmuje Polskie Radio 
Dyrekcja w Poznaniu, ul. Berwińskiego 5.

— Okręgowa Izba Lekarsko-dentystyczna w 
Poznaniu komunikuje, że wznowiła działalność 
i wzywa wszystkich lekarzy-dentystów z terenów 
zachodnich na zebranie w dniu 13 maja o godz, 
11-tej rano w biurach przy uL Matejki 60, m. 5.

— Archiwum Państwowe, Góra Przemysława 1 
wznawiając pracę, prosi dawnych przyjaciół i 
osoby życzliwe o ofiarowanie książek (we wszyst­
kich językach) z dziedziny historii, numizmatyki, 
geografii, archeologii, prehistorii, językoznaw­
stwa, słownikarstwa, sztuki itp. z uwagi na cał­
kowite zniszczenie posiadanych zbiorów w cza­
sie działań wojennych.

— Rejestracja młodych ogrodników. Polski Zw. 
Ogrodniczy przeprowadza rejestrację kandyda­
tów do egzaminów na pomocników i uczniów
ogrodniczych. Zgłoszenia przy ul. Grottgera 4_
z przedłożeniem papierów, uprawniających do 
egzaminu. Pod tym też adresem zainteresowani 
zapoznać się mogą z cennikiem na rozsady i wa­
rzywa, który został ostatnio ustalony.

— Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza dziękuje 
Społeczeństwu Wielkopolskiemu za wydatne po­
parcie akcji niesienia pomocy żołnierzowi wal­
czącemu na froncie i jego rodzinom.

Szczególne podziękowanie składa za inicjatywę 
i pełną poświęcenia pracę kierownictwu i człon­
kom „Wielkopolskiej Świetlicy Ludowej" w Po­
znaniu, ul. Kossaka 1, jak również „Orkiestrze 
Miejskiej" pod dyrekcją ob. kpm. Sternalskiego 
i Harcerstwu Wielkopolskiemu.

— Podziękowanie. Rada Załogowa i Komórka 
Polskiej Partii Robotniczej przy Państwowym 
Urzędzie Samochodowym złożyła na ręce ob. 
Wice-Prezydenta stół. m. Poznania na rzecz od­
budowy miasta 510 zł.

Zarząd stół. m. Poznania składa serdeczne po­
dziękowanie wszystkim pracownikom Państwo­
wego Urzędu Samochodowego, stawiając ich 
równocześnie jako przykład zrozumienia ważności 
odbudowy naszego miasta.

— Koło Rodzicielskie przy gimnazjum i liceum 
im. Gen. Zamojskiej utworzone zostało na zebra­
niu ogólnym w dniu 23 kwietnia. Po przemówie­
niu wstępnym dyrektorki gimnazjum ob. dr J. 
Hoppówny dokonano wyboru zarządu koła, w 
skład którego weszli: ob, Mieczysław Konieczny 
— prezes, ob. Maria Jakowska — wiceprezeska 
oraz obywatelki Stanisława Dudzińska, Zofia 
Pasikowska i Łucja-Korbońska. Stworzono nadto 
sekcje: śniadaniową, wychowania fizycznego 
i higieny.

Zarząd koła podejmując prace w warunkach 
wyjątkowo trudnych, będzie mógł niewątpliwie 
liczyć na ofiarną pomoc i chętne współdziałanie 
rodziców kształcących się dziewcząt,

— Z życia zawodowego Inżynierów w Poznaniu. 
Stowarzyszenie Inżynierów w Poznaniu rozpo­
częło swoją działalność dnia 22 kwietnia br. Lo­
kal Stowarzyszenia znajduje się czasowo przy 
Stowarzyszeniu Dozoru Kotłów, ul. Matejki 55, 
wejście od ul. Siemiradzkiego. Tamże udziela się 
informacyj bezrobotnym Kolegom o możliwo­
ściach uzyskania posad — w godzinach urzędo­
wych Stowarzyszenia Dozoru Kotłów.

— Zebranie oddziału Żeńskiego P. P. R. Dziel­
nicy Jeżyce odbędzie się w wtorek 8 bm. o godz. 
17-tej w lokalu własnym przy ul. Dąbrowskie­
go 83/85.

— Młode talenty, recytatorzy, śpiewacy, m,uzycy 
proszeni są o zgłaszanie się w Zarządzie Miej­
skim, Wydział Kultury i Sztuki, ul. Śniadeckich 60 
(Referat Teatralny).

, — .Kto znalazł? Dnia 4 bm. zgubiono na trasie
Starołęka—Most św. Rocha doul. Bukowskiej port­
fel zawierający papiery samochodu marki „Stude- 
baecker" nr Z 00 156, prawo jazdy, listy drogowe 
i dokumenty osobiste. Znalazca proszony jest 
o zwrot powyższych, za wynagrodzeniem, pod 
adresem: „Polski Fiat", ul. Bukowska 37.

— Żona śp. red. Kierczyńskiego prosi b. wię- 
źniów z ul. Młyńskiej, którzy siedzieli wspólnie 
w jednej celi z jej mężem o bliższe skomuniko- 
wanie się. Adres: Maria Kierczyńska, Poznań, 
Śląska 20.

— Kto wie o losie Romualda Śliwińskiego łub' 
Leopolda Bolechowskiego z Warszawy, wywie­
zionych dnia 5. 9. 1944 z Pruszkowa na roboty 
do Niemiec, zechce przesłać wiadomość pod 
adresem: C. Jagodziński, Poznań, ulica Mickie­
wicza 25, m. 5. |

— Chochlik drukarski. W notatce z dnia 4. 5, 
br. o „Otwarciu szkoły baletowej" przy ul. Gór­
na Wilda 61, m. 6, zakradl się błąd w wierszu 
7-mym. Winno być: „W programie nauka tańców 
klasycznych, charakterystycznych, plastycznych, 
akrobacyjnych i in. dla dorosłych i dzieci od 
lat 7-miu“.
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